Materiały dla grup dzielenia – Pragnie Cię moja dusza (Ps 63)

26. Świętość – kresem życia ubogich w duchu

Idźcie i oznajmijcie Janowi to, co słyszycie i na co patrzycie: „Niewidomi wzrok odzyskują, chromi chodzą, trędowaci doznają oczyszczenia, głusi słyszą, umarli zmartwychwstają, ubogim głosi się Ewangelię. A błogosławiony jest ten, kto we Mnie nie zwątpi”. (Mt 11, 4-6)

„Błogosławieni ubodzy w duchu, albowiem do nich należy Królestwo niebieskie” (Mt 5, 3). 
Trwanie w postawie ubogiego w duchu – ewangelicznego żebraka-ptochosa polega na tym, że uznając przepaść naszej duchowej nędzy, jednocześnie przyzywamy przepaści Bożego miłosierdzia.– I to jest droga 

– do udziału w życiu wewnętrznym samego Boga;
– do przebóstwienia naszej ludzkiej natury; 

– do obcowania z Nim twarzą w twarz przez całą wieczność.

Przyjęcie postawy ewangelicznego żebraka-ptochosa stwarza realną szansę dojścia już tu na ziemi do zjednoczenia z Bogiem, które osiągnie swą pełnię w chwili śmierci, bez przechodzenia przez czyściec – bo ktoś, kto zgodził się otrzymywać wszystko jako dar, nie opiera się już na niczym poza Bogiem. Taki człowiek, uznając za swoją własność jedynie przepaść niemocy i grzeszności, dzięki ufnemu wołaniu może być wypełniony, zwłaszcza w chwili śmierci, przepaścią Bożej miłości. 

By trwać w takiej postawie, trzeba zaprzeć się samego siebie i wyrzec się faryzejskiego przeświadczenia o „samodoskonałości” a jednocześnie przyzywać Bożego miłosierdzia z ufnością ewangelicznego dziecka, które, uznając swoją małość, wierzy, że nie będzie odtrącone.

Poznając życie świętych możemy spostrzec, że często uważają się oni za najbardziej słabych i grzesznych a zarazem proszą Boga o przebaczenie i miłosierdzie. Gdy umierają, tęsknią za Bożym miłosierdziem, być może za kolejnym zanurzeniem w bezkrwawej Ofierze Chrystusa, by mogli być oczyszczeni. A umierając z tą nadzieją, rzeczywiście doznają w chwili śmierci zupełnego oczyszczenia i nie potrzebują już przechodzić przez czyściec. 

W sytuacji śmierci człowieka, który tęskni za miłosierdziem, za Eucharystią i w pokorze oczekuje na jej owoce, Chrystus z pewnością oczyści go z jego duchowego trądu, bo takiego oczekiwania nie może zostawić bez odpowiedzi. Człowiek żyjący głodem miłosierdzia, głodem Eucharystii, dostąpi wylania szczególnych łask. Ten, kto odpowiadając na wezwanie Chrystusa, ufnie wyciąga ręce ku Bogu, dostąpi Jego obietnicy: „Proście, a będzie wam dane; szukajcie, a znajdziecie; kołaczcie, a otworzą wam” (Łk 11, 9). 

Święci, nawet jeśli w chwili śmierci czują się, podobnie jak ukrzyżowany Chrystus, jakby opuszczeni przez Boga, przyzywają Go jednak tym usilniej i umierają z tęsknoty za Nim. Można by powiedzieć, że ostateczną przyczyną ich śmierci jest nie tylko samo wyniszczenie fizyczne, ale i pragnienie Boga. 

Nasze życie zmierza takiemu kresowi: 

ku pełnemu przeświadczeniu o własnej małości i niemocy; 

ku dziecięcej bezgranicznej ufności wbrew wszystkiemu; 

ku pełnemu tęsknoty pragnieniu zjednoczenia z Bogiem, którego spełnieniem będzie przejście przez bramę śmierci. 

(Por. Zeszyt 16: Oczekiwać na Eucharystię w postawie 
ewangelicznego żebraka, II. 5. „Oczekiwać w postawie trędowatego”,

II. 6. „Przyzywać przepaści Bożego miłosierdzia”,

II. 9. „Ewangeliczny żebrak umiera z tęsknoty za Bogiem”)
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